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Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 


Pod redakcją Czarnego Wujaszka. 
EO SE 


Słoń ze zwierząt jest największy, Żył tam sobie omgi w dźumęjli, 

Nie wiem, jak mu tem na imię, Gdzie dla zwierząt życie rajem, 

To wiem tylko, że ma trąbę ; Teraz dzieci bardzo kocha, 
I że cielsko ma olbrzyznie, One jego także wzajem, 


Taki, mówią, straszny siłacz, KA 

Taki kala, kły: mu zbroją, i ( 
(Lecz że ma łagodne sarce, 

„Nie go dzieci się nie boją, 
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Z dżungli do ogrodu zoologicznego 


Słoń Rumbo przyszedł na świat 
w Afryce, w dźumgli. Jego matka 
należała do wielkiego stada słoni. 
Było ich razem kilkaset, może kil- 
ka tysięcy, Prowadził je zawsze 
wielki stary słoń. Był chyba pół- 
tora razy większy od każdego z 
pozostałych słoni, a przynajmniej 
dziesięć razy większy od słoniątka 

umbo, kiedy zobaczyło go ono po 
raz pierwszy. Stado chodziło zwy- 
kle razem. Słonie oddalały się od 
niego rzadko i nakrótiko. 

— Pamiętaj mój synu — mówiła 
w swoim języku matka do słoniąt- 
ka — dopóki jesteśmy razem, nic 
nam nie grozi. Nie oddalaj się ni- 


gdy od stada. 
Rumbo był naogół posłuszny i 
Maen A I A maa 
irzymając się tuż przy jej nodze. 
wiadczenie nauczyło go zresztą, 

że matka ma rację. Gdy pewnego 
razu, w drodze do wodopoju, odłą- 
czył aż od matki i zabłądził, bar- 
dzo był nieszczęśliwy i bezbronny. 
__ Napadło na niego całe stado małp 
I w tej przygodzie spotkal się po- 


raz pier z mai Tiki, | 
Madplca Tki BA Ady bardzo | pałłu. 


matem małpiątkiem. Ledwie stawia 
ła pierwsze kroki i to jak wszyst- 
kie małpiki nie po ziemi, ale po 
drzewach, | 

I talk aa zdarzyło, że 
gdy mały ik Rumbo zgubił swo 
ją matkę. małpika Tiki zabłąkiała 
się również i odbiła od swej gro- 
mady. Skiakała sobie niezdarnie po 
drzewie, chciała skoczyć z gałęzi 
na gałąź, źle obliczyła odległość i 
spadła na ziemię, tuż pod nogi sto- 
niąjtika, Ru przeraził się troche; 
ole Tiki była 


więcej. Przecież mawet w porówna- 


niu z małem słoniątkiem była bar- 


dzo, . bardzo mała. Rumbo stał i 
przyglądał się nieporadnie skaczą- 
cej przed nim małpce, a Tiki wyda 
wała z siebie najprzeraźliwsze, bła- 
gające o pomoc głosy. Wezwanie 
te usłyszała jej matka. Zaniepoko- 


jona powtórzyła wezwanie o pomoc 


porywając za sobą całe stado małp. 

Biedny, Bogu ducha winny sto- 
nik, ami się spostrzegł, gdy ze wszy 

ich stron został otoczony przez 
ogromne stado małp. 'Wrzeszczały, 
jak oszalałe, rzucały w niego ga- 
NA i owocami. Rumbo stracił 
głowę. Matka Tiki zdobyła się na 
bohaterski czyn.  Zapominając © 
niebezpieczeństwie skoczyła z drze 
wa i porwała dziecko z pod móg 
potwora, jakim wydawał się jej 
Rumbo. Mimo, że powód alarmu 
już mie istniał, małpy atakowały 
biednego Rumbo w dalszym ciągu. 
Biedak zaczął uciekać, wzywając 
pomocy. Zamiepolkojona jego nie- 
obecnością maika dawno już szukał” 
swego ełoniątka. Przybyła mu te- 
raz ma odsiecz. Pełne wojennego za 
małpy nawet teraz mie za- 
przestały ataków. Słomie musiały 
uciekać. Dopiero, gdy dotarły do 
stada, pozbyły się małych napast- 
ników. Małpy zadowolone ze zwy- 
cięstwa, syte triumfu, wróciły na 
swioje drzewa. 

Małpika Tiki i słoń Rumbo roały 
sobie powoli i wyrastały na duże 
zwierzęta. Spotykali się czasem, a- 
le tylko zdaleka. Tiki nigdy mie 
zamiechała przy spotkaniu przy- 
pommieć o sobie słomiowi. Zawsze 
rzuciła w niego kilka pocisków, a- 


przęstraszona o wielej 
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wał. 

Pewnego dnia stado słoni zostało 
 zamiepokojone. Słoń - przewodnik 
rozglądał się na wszystkie strony, 
węszył coś w powietrzu, a wresz- 
cie zagrał pobudkę do. dalekiego 
marszu. Słarsze słonie wiedziały, 
o co chodzi. Do dżungli przybyli 
ludzie. Trzeba unikać spotkania z 
nimi, trzymać się stada, nie odłą- 
czać się ami na chwilę. Stado ucie 
kało. niezmordowanie, a ludzie szli 
za niem nieustępliiwie krok w krok. 

acierali coraz bliżej starając się 
oddzielić od stada mniejsze grupki 
słoni, z któremi mogliby sobie ta~ 
twiej dać radę. 

Atakowali ze wszystkich stvon: 
czarni ludzie z ostremi dzidami w 
ręka, biali z kijami. z których try- 
, skał ogień i leciały śmiertelnie go- 
dzące strzały. W stadzie zapanował 
popłoch. Wszystkie słonie ryczały 
tak, że nie było słychać głosu elo- 
nia-przewodnika., który wzywał do 
'" połączonego ataku w jednym kie- 
runku, Słonie, które go słyszały, o- 
callały w tej walce. Uda im się 
przerwać limję ludzi i ujść w głąb 
puszczy. Wiele jednak słoni roz- 
pierzchło się wcześniej i i 
„stada. Pojedyńczo wychwytali je 
ludzie. Pomagały im przytem zre- 
sztą inne słonie, dawniej już poj- 
mane w dżumgllii, oswojone i wytre- 
sowane w niewoli, Matka słoniątka 
Rumbo zginęła w walce, Rumbo 

został schiwytamy. 
-_ Ciężkie przeżywał potem chwile, 
Oswajamo go i tresowano. Potem 
wieziono długo: statkiem przez mo- 


<> 
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le Rumbo nic się tem nie przejmo- ji 


od|joma z dźumgli. 
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koleją w specjalnym wagonie. 
Wreszcie znalazł się w ogrodzie Zo» 
ologicznym. 

Początkowo czuł się bardzo źle. 
Chorował po wszystkich zajściach, 
po długiej podróży. Potem pogodził 
się z losem. Spokojnie patnzył na lu 
dzi, otaczających jego klatkę; za- 
czął nawet od nich przyjmować 
bułki, ciastka i cukierki, jakie mu 
podawali. 

Pewnego razu usłyszał z sąsiedz- 
uwa jakiś znajomy krzyk. Krzyk 
który przypomniał mu wolność i 

uszczę. Zaniepokójony podniósł 
eb i nasłuchiwał uważnie. Naprze- 
ciwko znajdowały się klatki małp. 
Podszedł, jak mógł najbliżej do 
kraty. Krzyk się powtórzył. Poznał 
go. To małpka Tiki, którą równie, 


jak i jego wzięli ludzie do niewoli. 
witała dawmego znajomego z dżun- 


gl. Rambo przyjacielsko ryknął 
w jej stronę. A wtedy Tiki, jakby 
oszalała. Biegała po całej klatce; 
jednym susem wskalkiwała na naj 
wyższe żerdzie, a później, jak ku 
spadała na ziemię. Wreszcie, zna- 
lazłszy jakiś kamień w klatce, wy- 
chyliła się i mzuciła kamieniem w 
słonia. Rumbo niemiał już żadnych 
wątplwości — to b dawna zna- 
j idują sie teraz 
codziennie. Pewnie rozmawiają że 
sobą, nazywają wzajemnie imiona- 
mi z dzumgłi. Dla ludzi słoń nazy- 
wa się Rumbo. a małpika Tiki, jed- 
nak ich prawdziwe. imióna mają 
inne brzmienie. Ale nikt nie potra- 
fi ich wymówić, a tembardziej nar 
pisać. NAA 
TK. 
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KŁAMSTWO p.MYDLARSKIEGO 


oder Mydlarddu. sal obok bum| = Jal Jal e krylneli wozy 
mistrza i rozrabiał mydło do go-lscy. pij mT 


lenia. 


mi oślemi, a druga — z cielęcemi. | Po pięciu minutach winiarnia ku 
a a eta rer Myd oh Jęz EAT cal- 
Trana przyjrzeć stę — | kiem pusta a burmistrz sędzia miej 
spytał burmistrz. smsa ski i Pa radni, szli w stronę góry 
— Naturalnie. źe można je zoba-|; dzbanami w rękach. Na końcu 
czyć. „Mieszkają na samym 6ZCZY-|„ochodu szedł chudy krawiec. 
cie góry, w dwóch wielkich jaski- tówiek, Zbierał on borówki 'tak 
i Są szybko i tak zręcznie że napełni! 
pierwszy swój dzban i pierwszy 
zaczał się aa będe ma stromą 
górę. Ponieważ był chudy i zręcz- 
ny, szybko widrapał się na szczyt. 
Postawił swój dzban na płaskim 
kamieniu, schował się za skałę'i 
czekał na pojawienie się małp, któ 
re napewno nie oprą się ślicznym 

Powoli zaczęli się zbierać radni 
miejscy. Wszyscy stawiali swe dzba 
my ma tym samym płaskim kamie- 
miw i cichuteńko czekali na zjawie- 
nie się osobliwych małp. Lecz choć 
czekali bardzo długo, małp jakoś 
widać nie było. 

— Fryzjer nas oklamal! Oby mn 
język: kotkiem stanął, tak jak sam 
powiedział: — krzyknął rozzłosz- 
czony burmistrz, a inni panowie 
mm: witórowalk : 

— Tak, tak, niech mu język kol- 
kiem stamie i z ust zwisa, za kare 
za to, że nas tu wysłał. 

Panowie krzyczeli z całych eił i 
na cichej górze zrobił się nieludzki 
harmicler. 

Nagle rozległ się iakiś głuchy 
grzmiący. głoś: pr 


zabrać ze sobą dzban borówek. 
Małpy bardzo borówki lubią i gdy 
się postawi pełen dzban na kamie- 
nim, wychodzą ze swych jaskiń 
Jeżeli tylko to jest im potrzebne 
będą miały borówki! Zaraz tam 
pójdę! — oświadczył burmistrz. 
y pg o. i i po- 
howiał swe przyrządy, burmietrz 
dodał: aa > 

— Czy pan jesi pewien, że nie- 
ma om ; Ró NK 

— Są o małjpy! Ni mi ję- 
zyk kołkiem stanie i z ust i 
dzie,, jeżeli kłamię. pamie burmi- 
strz! — zapewniał fryzjet wyco- 
fując się w ukłomach z pokoju. 

Burmistrz udał się natychmiast 
do winiarni ratuszowej, gdzie co 
niedziela zbierali się radni miej- 

— Moi panowie — rzekł do zgro- 
madzonych — nie mogę tu z wami 
pozostać, chcę udać 6ię na górę 
Ofbrzymią, gdzie można zobaczyć 
dwie rodzimy małpie, jedną z usza 
mi oślemi a drugą — z cielęcemi 
Kte idzie -ze-mnaã' 
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— Czy i tu nie można mieć epo- 
koju? Wszędzie ludzie dotrzeć mu 
ezl Dlaczego zakłócacie: mi sen?! 

adcy przerażeni ucichli natych- 
miast, Z za skały wyłomił się jakiś 
stary, potężny człowiók, z siwą 
brodą: Duch górski! Pierwszy przy 
szedł do siebie. krawiec Ćwiek. 

Dobry duchu — ` rzekł nie 
chcielismy ci przeszkadzać; jeste- 
śmy tu. z.wiy fryzjeta Mydlar- 
skiego! — i opowiedział duchowi, 
jak się wszyscy dah okłamać i po- 
co tu przyszli: UAE | 

— Nie gniewaj się — prosił kra- 
wiec — i pozwól poczęstować się 
borówikami! b 

Mówiąc to. schwycił dzban na- 
sypał w dłonie ducha. stos boró- 
wek. RRC 

Wszyscy radni podchodziłi po 


kolei do ducha i pW MU 6Wo- 
je borówki. Duch zebrał wszyskie 
smaczne jagody, poczem rzekł: 
coiliści moje pragnienie, a 
leraz ja naseycę wasz głód! 
ach odwrócił się i zniknął za 

wysokiemi skałami. A w tem sa- 
mem miejscu w. kitórem stał, wzno- 
siła się teraz wysoka jadła, której 
gałęzie Iśniły w słońcu. Jaik złoto. 

Na gałęziach zaś wisiały kiełba- 
sy. szynki, bnrłki, owoce i flaszki 
z winem. Był to prawdziwy cwd! 
Tak wspaniałego śniadania pano- 
wie radmi nigdy jeszcze nie jedli. 
Szybko położyli dzbanki na trawie 
i zaczęli zrywać smakołyki z 
drzew. Gdy się nasycili, postano- 
wili wrócić do domu. Każdy z 
nich zabral na. pamiątkę gałęzie 
'adły, którą weńtknął za kapelusz. 
Następnie podnieśli dzbanki i, o 
cudzie — w każdym dzbanie pełno 
bylo złotych monet, ` 

Sędzia miejski pobiegł w pod- 
skokach 'w stronę miasta, a za nim 


z 


podążyłi inni. Gałązki za kapelu- 
ezami blyszczały zdala, gdyż były 
wysadzone drogiemi kamieniami. 

Gdy pochód przybył na rynek 
zbiegli się wszyscy sąsiedzi. Gdy 
usłyszeli . osobliwą hitorję, pośpie- 
szyli do domu i z dzbanami udali ` 
się na gótę Olbrzymią. 

Kryzjer: patrząc ze swego skile- 
pu. na zbiecwowisko, wysłał chłopca 
na rynek, aby dowiedział się o co 
chodzi. Po kilku minutach chłopiec 
wrócił i opowiedział, co się zdarzy 
ło na górze Olbrzymiej. sda 

— Muszę się szybko tam udać! 
— oświadczył fryzjer. Zabrał naj- 
większy dzban z -kuchni pobiegł 
do lasu i zaczął zbierać borówki. 
Była io wiełce uciążliwa praca. 
Od echylania bolaly go plecy, byt 
głodny i spragniony. 

— Nasycisz' się przy cudownej 
jodłe — rzekł do siebie i zaczął się 
wspinać na stromą górę. Ponieważ 
spicszył się, nie patrząc na drogę, 


ZA 


|zawacził nogą o pień, przewróci 


się i wypuścił z ręki dzbam, który 
rozbił się na sio kawałków. Zły 
wdrapywał się na w górę i bo pew 
nym czasie ujrzał wierzchołek zło- 
tej jodły, lśniący z słońcu. 

Dzięki Bogu — pomyślał — 
teraz najem się j napije dò syta! 

Lecz gdy: podszedł bliżej, apo- 
strzegł, że sosna jest żupełnie ogo- 
focona, Tylko na samym szczycie 
widniała jedna złota gałązka. 

— Tę gałązkę zabiorę dla żony. 
aby się nie gniewała o etłuczóny 
dzbanek — rzekł do siebie fryzjer. 

Wspiął się na palce, aby zerwać 
gałązke, lecz usunęła mu się z pod 
palców i sterczała tak wysoko, że 
nie mógł jej dosięgnąć, 

Hi, hi, hi. — rozległ się śmiech 
za jego plecami. Obejrzał się i wj- 
rzał. piakmeco rumaka | 


za 


Str. 6 


— Przybywacz na zawołanie — 
rzeki fryzjer — pochyli się, abym 
wejść ky twój SPREA 

ylił się, gdy fry- i 
zjer kina, z grzbietu końskiego 
ę — ta odsunęła. się je- 


po gałązki 
 6zcze wyżej. 
— Hi, bi, hit — zarżał mamak i 
popędził przez stnome zbo 
do esy Ą krzykiaąć 
ati jer, lecz se o jego shi kol. 
kiem i i ewal b bezwładnie z ust. 
Koń pędził wprost do mtasta i 


cze 


ałrzymał się dopiero przed radca- |mał już ami razu do 
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mi, zgromadzonymi ma rak, U- 
Smich się oni serdecznie, gdy ujrze 


li fryzjera z wysuniętym językiem 
chcieli oprowadzić Sia ig okoła 


nia Leer zę zwierze wyprostowało 
się i figa się w połężną siwo- 
porao y y której wszyscy po- 
znali meha kiego. Fryzjer zaś 
peme na bruk i wskutek wstrząsu 
władzę nad językiem, 

który szybko wsunął do ust. 


i, hi — rozległ się jeszcze 
dals śmiech ducha. 
Od owego dnia fryzjer nie skła- 


mca życia. 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka. 


` MAŁY ik Niedobrze jest, 
kiedy mały chłopczyk, chory jest ma le: 
miuszka, Nie zapoznam cię æ Schirl 4 
Temple, bo ta z „Mojego Światka“, 

„mis ta sama, co w łe DR m at 


przynajmniej zda: 
HARCERSKA Tiaa zostaje przy- 
jęta w pocmet  czytelmikków, Mojego 


Swiata” z wielką moją radością 
ZKA PŁODZYŃSKA, Bardzo 
mi się podoba opowiadamie o narodki- 
mach Maciusia. Historja jest bardzo we- 
soła i serdecznie się z miej uśmiałem. 
Macinś ma już sześć lat =- za rok więc 
pójdzie już do szkoły i. własnoręcznie 
pęt: list kę: Czar: Wnjjaszka, 
f dd 
Gi YI Mamaia me stuszmość, 


w 
GNIAZDOWIE, Ki. I aszej szkoły o- 
trzymała nagrodę — AE książki, które 
taty! znajdą (pomieszczenie w 
ibd jotece szkolnej i wszyscy z nich bę- 
dziecie mogli korzystać, Gdyby opowia- 
dania, zawarte w tych książkach, służy: 
ły Wam kiedy za materjał do ćwiczeń 
szkolnych, to proszę mi przysłać najlep- 
sze z mich, Być może a się onó do 
wydrukowania w „Moim Świałłku”, Kis- 


dy, będziecie obchodzili wroczystość po- 


święcemia, KG NEI szkoły? 

JADZIA KLEINÓWNA. Pomysl z temi 
pówiamńikaniii acer. "Trzeba. go bę- 
dzie kiedy zrealizować, Co się tyczy na- 
wala rozwiązań. że tak powiem, Gzeko- 
i ich, to, mie. miałem, złudzeń, 


że to 


mie kę czekoladek tyle ich było. Ow- 
szem nie dziwię się, że dzieci lubią sło- 
dyo, ca. też kr każ Ala Pw za, CZe- 
i gdybym był trochę młodszy, 
teżbym posłał rozwiazanie tylko przede- 
wszystkiem dlatego, żeby zdobyć tako- 
cie, Dlatego też, choć dziś jest mniej 
rozwiązujących, niż w czekoladikowym 
numerze „Mojego goua to się jed- 
nak mie martwi. tego, wodu., 
BOGUMIŁ WÓSIK. Twoje nazwisko 
było wydrukowane dwa razy prawdo- 
bnie przez. pomylke. Przypuszczam, 
że nie było Ci to niemiłe, Rebusa nie 
mogę umieścić, z powodu trudności tech 


niczm w: drukarni, 
NULKA Z SOSNOWCA. Takiej 
ka pr nie odmawiam i z całą gotowo- 
a preyimuje Cię do rodziny "Mojego 
ANA R, Co do nazwiska — zgadza 


się, cb się tyczy wiersza, to mi się nosy 
ba, ale, niestety, zimy niema, 
NOWICJUSZK. Oczywiście chętnie 
zaliczam. Cię w poczet rodziniki „Mojego 
światka“, ale nazwiska nie zdradzę, bo 
diw Was chciałbym być tylko Czarnym 
Wujaszkiem, to znaczy kińsk o "wiele 
bliżazym, niż niż jakiś pam Jks lub Tgrełk. 


 ODGADNIJCIE 
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK 
Z NR, 62 „MOJEGO ŚWIATKIA* 


LAMIGŁÓWKA 3% dman i Jagiello, 
Arytmetyka stów ad posad A 
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salamina, i POR A ; 
ARYTMOGRAF Łyżwy rdzewieją, sanki 
płeśnieją, a zimy jak niema, tak niema. 


DOBRE erni rst NADESŁALI: 

x Haneczka i cius Plodzyńscy, 2) 
inka M, z Sosnowca, 3) Wesoła towa- 

rzyszka, 4) B, Hyla, 5) Kazimierz Wilczyń 
IL, 


6) Księżniczka gór, 7) Stała, czytel- | 


niczka „Mojego Światka”, 8) Lindner Sta 
nisław 9)lrenkka Wojcikówna, 10) Klasa 
VI z Gmiazdowa, 11) z Sosnowca, 
12) Jutrzenka z Sosnowca, 13) Tęcza, 14) 
Schirley Templs, 15 Mały rcemz, 16) 
, Harcerska Perła, 17) Basia Hoinczanka, 

18) Tadeusz Grzeszczak z Będzina, 19) 
Miruś z Będzina, 20) Stanisław Stąrmaw- 
ski 214) Wł, Kałówna, 22) Ninka Mortasów 
na, 25) Henryk Kościalk, 24) Irma Nie- 
świecówna, 25) Jadzia Kleinówna, 26) A- 
niołek Wacław, 27) Jasieńlka Filatelistka, 
28) Jerzyk Filatelista m Dusia z So- 
senowica, 50) Halka „Puel a“, 31) Basia 
Bujakowska, 55) Czarna Zoska z Sosnow- 
ca, 54) Danusia Filatelistka z Dąbrowy. 
55) Zemeczka Filatetietka z Sosnowca, 36) 
Czarnocka z Sosnowca, 37) Basia Filate- 
listza 38) Kasa Różyczka 39) Zbyszek 
Filatelista, 40) Jan Kurpik, 44) Ninka 
Niebieskooka, 42) Krysia Czarmooka, 45) 
Hala Czytelmiczka, 44). Juljan Sikora, 
45) R. Franczyk z Czeladzi, 46) Księżnicz 
ka Czardasza i Ryszard Lwie Serce, 47) 
Czarna Perła, 48) Artur Kucytowski, 49) 
p Kościuczuik, 50) Jerzy Skotnicki, 51) 

osik Bogumił z Zawiercia, 52) Paweł 
Korek, 53) Hala Nowakowska, 54) Czar- 
nulka D, z Sosnowca, 55) Jerzy Nowa- 
kowski, 56) K, Skarszewsiki, 57) Jędrek 
Skarszewski, 58) Czarny Sęp. 59) Mieczy- 
sław Wójcik, 50) Halinka Jastrzębiec - 
Tobolska, Chojnica, 64) Mirusia rzyń 
kika z Czeladzi, 62) Zeme ZATNO- 
brewika z Dąbrowy 65) Fryderyk: Pa- 
wlik z Czeladzi, 64) Dorotka z Żawier- 
cia, 65) Miecik Koprzywa z Czeladzi, 66) 
Jasko Pamperski z Czeladzi, 67) Danusia 
Zajgirodzika_z Czeladzi, 68) Bolesław Gar- 
lewicz z Czeladzi, 69) Piorunowy Grot, 
P ner, Jeleń, 74) Jasiu Klich, Będzin. 
72) Aunreljusz Knappe, 73) Nitouche, 74) 
Mały Abisyfezyk_ To Harcerska Likijka, 
76) Basia M. z Dąbrowy, 77) Kazik Si- 
korski z Dąbrowy, 78) Lutek Pilatelista 
z Dąbrowy, 79) Jędruś Szostalk, 80 Olga 
śmieszka, AAA 

NAGRODY OTRZYMALI: Jutrzenka z 
Ń Hela Nowakowska i R, Fran- 
czyłk z dei — lsiążłci, 


MÓJ SWIATEK: 


Str. 7 


K. Skarszewski i Jasieńka Filatelistka 
—maczki z fany Wł, Czechowski, 


(wł, Mały Abisyńczylz) i 

Z niżej adj sylab  młożyć t4 
wyrazówyktórych pienwsze litery czyta- 
ne pionowo, ABA alktnalne rozwiązanie; 
ABY: au — cu — cac — cyo — da 
djom -. dek -- dja -- dzy — go — © 
— gró — giń -- j -- i — in »- ja -- jusz 
ja sai ki AI — ka -- lumb = mar-no 
nmin -— MA -= © -- rel — ry — Słów -skie 
syl = śro — tal -- tye -- ter -- wo = y., 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) człowiek 
czerwonoskóry, 2) Styl budowamia, 5) 
Miasto w Polsce , 4) Imie męskie 5) 
Zmak pisarski, 6) Samogłoska, 7) Port we 
Francji, 8) Kanał w Polsce 9) Miasto w 
Wielkopolsce, 10) Inaczej izal ki 14) 
Utwór Krasińskiego, 12) Wagom do prze 
wożenią nafty, 15) Odkrywca Ameryki, 

14) Państwo w Europie 


"UZUPEŁNIANKA 


» 


ma m wm IW 


Kreseczki zastąpić literami wtóre wraz 
z sylabą „ka“ utworzą słowa « następu- 
jącem znaczeniu: 1) Elegancki pojazd, 
2) gatunek drzewa (kwiaty o pieknym 
zapachu), 5) cenny, ręcznie tkany dywan 
4) inaczej piot, 5) państwo w Europie, 
6) góra wybuchająca lawą i gazami, A 
mieszkania, 8) zażalenie, oslkarzenie, 9 
dawny taniec, 10) ogromne bogactwa, 
14) dawne złote pieniądze, 12) zwięrzę 
PORZE, 15) ułomny, 14) półwysep w 


Europie, 15) mieodzowne części np. palta, 
16) inaczej sposobność. 17) stopień podo- 
_ficorski 


Str. 8 MÓJ ŚWIATEK Na. 63 
FILATELISTKA — KAZIA KOSIŃSKA. 28) 


NA CZERWONĄ PLANETĘ 


OPOWIADA iR Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI 


ROZDZIAŁ XVII 


„POLONJA“ 
Nadeszły wreszcie osiainie iy- 
godnie obriu Ziemian na czerwo- 


nej planecie. Przed odjazdem miał 
miejsce jednak ważny fakt: oto od- 
malezżiono w pobliskich puszczach 
kalkkudziesięciu niedobitików - Rus 
sów. Jednogłośne uchwalono daro- 
wać im życe. Ogłupien: niemal 
i zdumieni tą niespodzianą łaską 
jeńcy wyrazili gotowość pojedna- 
nia z Marsjanami i dalszej współ- 
nej pracy. -.Fntuzjastycznie przyję- 
to tę prośbę, W dawnvch krajach 
Rusów. nad! brzegiem Mare Austra- 
le założono miasto — wspólne mia- 
-sto Marsjan i Russów, aby wyra- 
zié widzięczność Ziemianom, za ię 
życzliwość dla Marsjan, za pomoc 
w walce i dalszej pracy — miasto 
/ zostało oddane pod pieczę Mirekie- 
go i jegó proszono o „chrzczenie” 


nowego . 


Prołesor podziękował za ten za- d 


szczyt, zaznaczając jednak, że 
wneł wraca na Ziemię” ale miasto. 
mające się nazwać „Polonją”. zo- 
staje pierwszą kolonją Polek: na 
drugiej planecie. 

Marsjanie i Ruesowie jednogło- 
śnie przyjęli propozycje uczonego. 

I oto — w jasny. pogodny dzień 
— w nowopowstającem osiedlu zgro 
madzili się Marsjanie. Ruscowie i 
Polacy: zawieszono bialo - czer- 
woną flagę na wsyokim maszcie 
— i rozległ cię spokojny. silny, 
lecz nieco. drgający wzruszeniem 

irskiego, obwieszczający. że 


miasto, nazwane .Polonją“ ma sta 
nowić pierwsze osiedle i kolonję 
polską na Marsie. 
„Słowa pitofesora mówiącego po 


polsku Mayrei tłumaczył" zebra- 
nym na język marsyjski. Po u- 
kończeniu : przemowy usłyszano 


burzliwe oklaski i okrzyki rado- 
ŚCI. a 5 
(Talk została założona pierwsza 
kolonja Paski na czerwonej pla- 
necie, N 

wok * 


ROZDZIAŁ XVIII 
"NA ZIEMIĘ 

Za dwa tygodnie ` miano w yru- 
szyć na Ziemię. Przy pomocy Mar- 
sjan, Rueseów i ich: przyrządów 
wybudowano rusztowanie dłąa po- 
cisku. Kareg, Mayrei i paru innych 
— uczyli sje śpiesznie — alfabetu. 
Morse'a, gdyż z jego pomocą za- 
mierzano ugłalić komunikację mię 
zy Ziemią a Marsem. Robiono o- 
stałnie obserwacje, badania i. zdiję- 
cia. Wedle „obliczeń Mirskiego po- 
cisk miał wylądować na półn. pół- 
kuli ziemskiej. alle prawdopodobnie 
w południowo -. zachodniej Euro- 
pie. Ala sie trochę na to krzywiła, 
ae ojciec odpowiadał: 

— Trudno. dobrze, że możemy 
wrócić na nąszą Ziemię, a czy 
wyłłądjemy w Polsce. czy w Hono 
lulu, to wszystko jedno, byleby 
przyjechać! ` Ads 


